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KRONIKA FARMACEUTYCZNA
organ Galicyjskiego Tow, farmaceutycznego „U nitas“ w  K ralow ie

nagrodzona dyplomem honorowym na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w roku 1900.

Koledzy pamiętajcie o funduszu wydawnictwa J r o n ik i  farm aceutycznej".

Sy tnącya w Wiednin i na prowincyi.
R ano w  dniu ekspedycy i N r. 5 naszego czasopism a dzienniki w iedeńskie a po ­

tem  te leg ram y  naszej p rasy  codziennej p rzy n io sły  w iadom ość, że w sku tek  porozu­
m ienia pom iędzy rep rezen tan tam i w łaścicieli ap tek  w iedeńskich i w spółpracow ników  
stre jk  zo sta ł „ z a ż e g n a n y “ . W rażen ie na p row incy i b y ło  bardzo ujem ne. N ik t 
p raw ie  nie oczek iw ał z w ydaniem  sądu o zaszłym  fakcie na  nadejście pism  zaw odo­
w ych, k tó re  jed y n ie  w yczerpująco m og ły  w yśw ietlić  sy tuacyę, lecz opierając się na 
w iadom ości inspirow anej- przez n ieżyczliw y nam  obóz —- z g ó ry  rzucono na  ko le­
gów  w iedeńskich  anathema nazyw ając ich sprzedaw czykam i, zdrajcam i i t. d. N a Gali- 
cyę cokolw iek uspokajająco  o d d z ia ła ła  nasza n o ta tk a  um ieszczona w  ostatniej ehwili 
w K r o n i c e  b i e ż ą c e j .  Dziś ko rzysta jąc  z u ch w ały  W y d z ia łu  dozw alającej' nam 
na w ydanie  osobnego dodatku  zam ierzam y obszerniej omówić sp raw y  w iedeńskie 
z ostatn ich  14 dni i obznajom ić kolegów  z ak cy ą  p od ję tą  przez K om ite t w ykonaw czy 
dla G alicyi. K oledzy w iedeńscy idąc za rad ą  posłów  D r a  O f n e r a  a po części 
i S c li u  li m  e y  e r  a  podzielili żądania na 2 części. P ierw sza  część (w ydrukow ana 
w  N rze  5, strona  138 ) do tyczy ła  refo rm y  całego system u w  ostatn ich  4 punk tach  
odnosiła  się do stosunków  służbow ych, z tych  najw ażniejszy  b y ł §  14 żądający przy  
p e rtrak tacy ach  z G rem iam i in terw ency i c. k . w ładz. T em u żądaniu s ta ło  się zadość. 
Pom im o, że G rem ium  w iedeńskie na  pierw szem  swem posiedzeniu żądania asysten tów  
p raw ie  a lim ine odrzuciło  —- w  k ilk a  dni później zdaje się pod  w pływ em  w ładz  
okazało  się sk łonnem  do dalszego prow adzenia uk ładów , a  naw et zaw ezw ało do narad  
p rzedstaw icieli w spółpracow ników . N a tak ie  postępow anie odpow iednio reag o w ał K o­
m ite t s tre jkow y , w  pierw szej w ięc linii o d w o ła ł zapow iedziane na  13 m aja Z ebranie 
w spó łpracow ników , następn ie  ja k o  delegatów  w yznaczy ł m agistrów  W a g n e r a ,  
L o n g i n o w i t s a ,  D u b a  i Ł a ź n i ę .  D nia 14 m aja odby ła  się p rzeszło  5 go ­
dzinna konferencya, w  k tó re j b ra li u d z ia ł p rzedstaw iciele: N am iestn ictw a D r. N e -  
t  o 1 i c k  y , szef san ita rn y  i W . H  u 1 k  a, d y rek to r dep. san itarnego  m ag istra tu  w ie­
deńskiego. D ość obszerne spraw ozdanie z p rzeb iegu  obrad podaje  Pharmt Beformer 
i za nim  pow tórzym y tu  najw ażniejsze m om enty tychże, ja k o  też osiągnięte rezu l­
ta ty . O bradom  przew odn iczy ł D r. Z e i d 1 e r ,  a  p ierw szy  zab ra ł g ło s  D r. N  e t  o 1 i- 
c k y  ośw iadczając, że obecnością sw oją spe łn ia  życzenie asysten tów  w spraw ie in ­
terw encyi i w y raz ił nadzieję, że w spólne porozum ienie da się z ła tw ością  osiągnąć. 
Rozpoczęto ob rady  p u n k t za punktem . Żądanie zam ykania  ap tek  o godz. 9 w ieczo­
rem  a. o tw ieran ia  o 7 zrana  uzyskano. Co do odpoczynku niedzielnego zrobiono d la 
W iednia ustępstw o i zam iaru zaniechano, tem bardziej^ że dnia 9 m aja M inisterstw o 
re sk ry p tem  w ystosow anym  do N am iestn ictw a w  P radze  zezw oliło  na odpoczynek n ie­
dzielny na  prow incyi. P rze rw y  w  p racy  oznaczono w ten  sposób, że na obiad w y­
pada pó łto ragodz iny , inspekcyonaryusz oprócz tego  ma w olną godzinę p rzed  nocną 
s łużbą  n a  ko lacyę i godzinę w olną n a  d rug i dzień na śniadanie. Jak o  dzień p racy  
oznaczono d la  w spó łp racow n ika  8 godzin natu ra ln ie  przeciętnie. W  zasadzie, gdzie
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ty lk o  okaże się to  m ożliw em  p rzy ję to  w ychody, co trzeci dzień ca ły , u rlo p y  m ają 
trw ać  14 do 18 dni rocznie. N a w yp łacan ie  całej pensy i przez G rem ia nie zgo­
dzono się, ty lko  na w niosek D ra  N e t o l i c  k i e g o  G rem ia będą w y p łaca ły  dodatk i 
ak ty w aln e , pensyę zaś ja k  do dziś dnia bezpośredni szefowie.

Zgodzono się na  schem at opracow any przez M r D u b a. A sy sten t 1, 2 i 3 roku
po o trzym aniu  dyplom u m a o trzym yw ać K . 2 0 0 , w 4 i 5 ro k u  K . 2 2 0 , ad ju n k t od
6 do 10 ro k u  K . 2 4 0 . N a  tym  poziom ie pozostaje pensya każdego ad ju n k ta , ale 
w jed y n as ty m  ro k u  dostaje  z G rem ium  dodatek  ak ty w a lu y  rocznie w kw ocie K . 2 4 0 ,
w  szesnastym  ro k u  otrzym uje ad ju n k t 2 kw inkw enia, t. j .  K . 4 8 0  a w  trzecim
w  kw ocie K . 7 2 0  z początkiem  21  ro k u  służby  (jako  m ag ister farm acyi).

W niosek  M r W a g n e r a  o dodatkow em  w ynagrodzeniu  n a  m ieszkanie w kw o­
cie K . 40 b y ł przedm iotem  najżyw szej dyskusy i. O sobnego dodatku  na ten  cel nie 
uchw alono, zgodzono się jedyn ie  na  to , że w olno w spółpracow nikom  ko rzy stać  z m ie­
szkania ofiarow anego przez szefa, k tó rem u  jed n ak  nie w olno więcej ja k  Iv. 20 strącić  
z pensy i za to m ieszkanie, jeże li odpow iada w arunkom  liygieny. W szystk ie  spory  
z ty tu łu  ty ch  u ch w ał m a rozstrzygać  sąd  polubow ny. W szystk ie  renum eracye, now o­
roczne i t. d. odpadają , a  co do pokoi in spekcy jnych  ma być w nich  zaprow adzony 
ła d  i sam przew odniczący G rem ium  m a czuw ać nad usunięciem  nieporządków . N a 
w ynagrodzenie  za s łużby  nocne na razie  nie zgodzono się. Poruszono sp raw ę ostrzeżeń, 
p rzed  w stępow aniem  do zaw odu ap teka rsk iego  i poczyniono pew ne zobow iązania, 
że w spó łp racow nicy  ta k  d ługo  nie będą zapobiegać nap ływ ow i, j a k  d ł  u  g  o G  r  e- 
m i a  p r z e z  w y s y ł a n i e  d o  d y r e k c y j  g  i m n a  z y  a  1 n y  c li p i s m  z a ­
c h w a l a j ą c y c h  a p t e k a r s t w o  n i e  b ę d ą  s t a r a ł y  s i ę  s z t u c z n i e  z w ię ­
k s z y ć  n a p ł y w  s z ó s t o  k l a s i s t ó  w.

K ończąc spraw ozdanie red ak to r Pharm. lieforniera  ta k  p isze: K oniec końcem  
osiągnięto pew ien sku tek , aczkolw iek nie w szystko  czego pragnąć  należało . W  k a ­
żdym  razie m am y obecnie provtsorium, podczas k tó rego  m ożna będzie k ilk a  la t kon- 
dycyonow ać. T e r a z  k o l e j  n a  r z ą d  s p e ł n i ć  dane p r z y r z e c z e n i a .  N a niego 
bow iem  spadnie w ina, jeże li to  provisorium  zw ane kondycyą , d la  dzisiejszego farm a­
ceu ty  stan ie  się trw a łą  p rzyczyną niezadow olnienia i u p adku  zaw odu ap teka rsk iego .

N a prow incyi p o w sta ł lam ent i z łorzeczenia kolegom  w iedeńskim , tym czasem  
oni n ie zasypiali sp raw y  i uporaw szy  się na  dw óch pu n k tach  zaraz w ypracow ali 
schem at d la prow incyi, k tó ry  zo sta ł na tychm iast do w szystk ich  T ow arzystw  rozes łany  
z odpow iedniem  pouczeniem . P iszem y u p o ra li się na  dw óch punk tach , gdyż pierw szem  
zw ycięstw em  organizacyi w spółpracow niczej zcentralizow anej w  W iedniu b y ło , pow o­
ła n ie  do subkom itetu  parlam en tarnego  2 w spó łpracow ników , k tó rzy  dobrze patrzeć  
będą  na palce D ra  Z e i d l e r a  i K r e m l a ,  d rugim  b y ło  u ta rgow an ie  polepszenia 
w arunków  służbow ych dla kolegów  w iedeńskich n a j b a r d z i e j  s t a w i a j ą c y c h  
n a  k a r t ę  s w o j ą  e g z y s t e n c y ę  w  r a z i e  w y b u c h u  b e z r o b o c i a .

D zień p rzed tem  na życzenie K om itetu  opracow ującego s ta tu t zabezpieczenia 
em ery tu r na  s tarość  udali się M r L  o n g i n  o v i  t  s i D r. H  e g e r  na  audyencyę do 
szefa sekcyi min. spr. w ew n. D ra  W o l f  a. R ozchodziło się bow iem  o w ysondow anie 
opinii rządu  co do sposobu założenia in s ty tucy i, t. j .  czy m a ona po legać na  po­
k ry c iu  w ydatków  bieżącym i w pływ am i (tak  p ro jek tow ali kol. w iedeńscy n. p. nasza 
kasa  dla chorych  je s t  na tej podstaw ie oparta) czy też najsam przód m usi być ze­
b ran y  k a p ita ł, k tó ry  um ożliw i w yp łacen ie  em ery tu ry .

Po przesz ło  dw ugodzinnej naradzie  osiągnięto tak i rezu lta t, że dow iedziano się, 
że gd y b y  zaw ód ap tek a rsk i na podstaw ie pro jek tow anej u staw y  grem ialnej, m ającej 
zaw ierać przym us ubezpieczenia na  starość, s tw o rzy ł w łasn ą  in sty tucyę , dającą w y­
starczającą em ery tu rę  (m inim alnie tak ą , ja k ą  rząd  p ro jek tu je  dla ogó łu  oficyalistów ) 
to  farm aceuci zostaną w yłączeni od obow iązku należenia do ogólnego państw ow ego 
zak ładu . R ząd absolu tn ie  się nie zgodzi na ufundow anie obow iązującej o g ó ł farm a­
ceutów  in s ty tu cy i, na  podstaw ie p ok ryw an ia  w ydatków  dochodam i bieżącym i może 
ty lk o  akcep tow ać ta k ą  in sty tucyę , m ającą na  celu w y p ła tę  pensy i inw alidów . P rzy -



m usow a in s ty tu cy a  em ery ta lna  m usi być  o p artą  na zasadzie, na ja k ic h  o p a rty  będzie 
p rz y sz ły  przew idziany  w  ustaw ie zak ła d  rządow y, t. j .  n a  podstaw ie w y p ła t em ery­
tu ry  poprzednio  złożonej przez ubezpieczonego. D r. W  o l f f  po lec ił delegacyi op ra­
cow anie tak iego  p ro jek tu . _

W  m iędzy czasie pom iędzy stw orzeniem  in s ty tu cy i a  w y p ła tą  p ierw szych  
przym usow ych  em ery tu r, może być  założona in s ty tu cy a  p ry w a tn a  dobroczynna i ta  
może być o p artą  na zasadzie pok ry c ia  w ydatków  bieżącym i dochodam i, czas je j  fun- 
kcyonow ania m usia łby  być ściśle oznaczony.

R ezu lta t więc z tego  tak i, że m ożem y się spodziew ać em ery tu r ale dopiero 
d la  w nuków , jeże li będą na  ty le  naiw ni i pośw ięcą się farm acyi. ^

C yrku larz  rozes łany  przez C e n t r a l ę  w iedeńską om aw ia żądania w spó łp raco ­
wników" prow incyonalnych  i daje d y rek ty w ę , ja k ic h  zm ian w  stosunkach służbow ych  
m ają się dopom inać organizacye prow incyonalne. A p tek i na prow incyi m oją być 
o tw ierane o 7 rano, p rzym ykane najpóźniej o 9 w ieczorem ; ap tek a  nie m a być 
o tw artą  ja k  14 godzin. O dpoczynek niedzielny sam  rząd  ju ż  p raw ie  w prow adził. 
N ajbardziej nas in teresu jącą  kw esty ę  w ynagrodzenia C e n t r a l a  poda ła  w  cy rku la rzu  
bardzo w yczerpująco . M ianowicie opracow ano tabelkę.

M iejscowość

Rok 
służby od 
czasu o- 

trzymania 
dyplomu

Stała
pensya
miesię­

czna

Dodatek
na

mieszka­
nie

Dodatek 
aktywalny 

z Gre­
mium

Razem
miesię­
cznie

W iedeń 1 0 0 %  

dodatków

1 - 3  
4 - 5  
6 -1 0  

11—15 
1 6 -2 0  
21—X

160
180
200
200
200
200

40
40
40
40
40
40

20
40
60

200
220
240
260
280
300

Stolice k ra jów  
i uzdrow iska 

80 °/0 dodatków

1 - 3  
4 - 5  
6—10 

11—15 
1 6 -2 0  
21—X

160
180
200
200
200
200

32
32
32
32
32
32

16
32
48

192
212
232
248
264
280

M iejscowości 
m ające więcej 
ja k  5 0 .000  m. 
60 °/0 dodatków

1 - 3  
4 - 5  
6 -1 0  

1 1 -1 5  
1 6 -2 0  
21—X

160
180
200
200
200
200

24
24
24
24
24
24

12
24
36

184
204
224
236
248
260

M iejscowości 
m ające więcej 

ja k  2 5 .0 0 0  m. 
50 °/0 dodatków

1 - 3  
4 - 5  
6—10 

11—15 
1 6 -2 0  
21—X

160
180
200
200
200
200

20
20
20
20
20
20

10
20
30

180
200
220
230
240
250

M iejscowości 1—3 160 16 — 176
■ 4 - 5 180 16 — 196

m ające więcej 6 -1 0 200 16 — 216
lub 10.000 m. 11—15 200 16 8 224

1 6 -2 0 200 16 16 232
40 °/0 dodatków 21—X 200 16 24 240

1 - 3 160 12 _ 172
M iejscowości 4 - 5 180 12 --- 192

6 -10 200 12 _ 212m ające mniej 1 1 -4 5 200 12 6 218
ja k  10.000 m. 16—20 200 12 12 224

21—X 200 12 18 230
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Jeżeli w spółpracow nik  m a w domu szefa ca łe  u trzym anie, (to je s t  w ikt) w  ta ­
kim  raz ie  m ożna za nie ty lko  3 0 °/0 strącić  od s t a ł e j  p e n s y i .  C yrkularz  kończy  
się następującem i s łow y : Są dw a m om enta u ła tw ia jące  w spółpracow nikom  u zyskan ie  
popraw ien ia  chw ilow ego b y tu  o ile to zależy od posiadaczy ap tek . P ierw szy  —  
is tn ie jąca  w  w ielu m iejscow ościach organ izacya, należy j ą  ty lko  wzm ocnić, d rug i —  
trudność  n ap ły w u  na  prow incyę s iły  roboczej. K ażdy  w ł a ś c i c i e l  a p t e k i  chę­
tn ie  zgodzi się na  nasze żądania, skoro  stanie w obec a lte rn a ty w y  p racy  bez w sp ó ł­
pracow nika, na  miejsce k tó rego  trudno  znaleść mu będzie zastępcę. O n ap ły w  no­
w ych s ił daleko trudn ie j na  p row incyi, ja k  w  m iastach  sto łecznych  lub w  W ie­
dniu. D latego też  postępow ać bez w ahania  i d ług iego  n am ysłu , —  ostrze ju ż  p rzy ­
łożone —  ty lk o  przeciąć.

P raca  C e n t r a l i  w i e d e ń s k i e j  nie pozosta ła  bez echa w  k o łach  ap tek a ­
rzy  prow incyonalnych, szczególniej czeskich, dolno i górno austryack ich . D n ia  
10 m aja zjechali się delegaci ty ch  T ow arzystw  w W iedniu  i ta k  ślicznie radzono  
nad postępow ą reform ą zaw odu, że zaproponow ano dom agać się pow ro tu  do czw artej 
k la sy  g im nazyalnej. P rzodow nictw o w  ty m  godnym  inicyatorów  w niosku dzierży li ap te ­
ka rze  byli 4-to klasiści, d y rek to rzy  banków , burm istrze, pocztm istrze i t. d., jednym  
słow em  ludzie m iłu jący  nad w szystko  swój zaw ód ap tek a rsk i. Coś podobnego w ska­
zuje ty lk o  na nisk ie in s ty n k ta  sam olubcze tycli jed n o stek , k tó re , by  uzyskać t a n i ą  
s iłę  roboczą, n ie w ahają  się zaw odu zepchnąć na  daw ny jeg o  poziom um ysłow y. Z ta ­
kim  trudem  i tak  d ługo  trzeba b y ło  czekać, aby  zaw ód ap tek a rsk i podnieść w opinii, 
przynajm niej tem i dw om a klasam i gim nazyalnem i, aż tu  zeszło się k ilk a  indyw idyum  
i one u s iłu ją  pow ro tu  do niższego w ykszta łcen ia , zam iast p racow ać nad  p rzep row a­
dzeniem wyższego.

Żal dopraw dy pisać o czemś podobnem  i p rzypuszczać nie m ożna aby  rząd  
zw rócił uw agę na  tak ie  w strę tne  zachcianki. My p ragniem y m atu ry , dłuższego studyum  
na un iw ersy tecie  a  oni p rag n ą  czw artej k lasy , m otyw ując swój obrzydliw y k ro k  św ia­
dectw em , że k ilk u  w pośród nich pomimo 4-tej k la sy  burm istrzu je  lub kon tro lu je  
podpisy  na w ekslach. O h y d n e !  B urm istrzem  i to może lepszym  od tak iego  ap te ­
k a rza  potrafi być i uczciw y rzem ieślnik, poznać fa łszyw y  podpis p ierw szy  lepszy  
w oźny z banku. P row incyonalni ap teka rze  G alicyi m ogą sobie pogratu low ać, że nie 
um aczali palców  w tej b rudnej spraw ie. Żądania opracow ane na  tem  sław nem  posie­
dzeniu z obow iązku k ron ikarsk iego  będziem y m usieli podać w N rze  6 K roniki farm ., 
co nam  żadnej przyjem ności nie spraw i, to z gó ry  się p rzyznajem y.

P rzejdźm y jed n ak  do jaśn ie jszych  punk tów  spraw ozdania. O tem , że m y w  G a­
licy i m am y K om ite t w ykonaw czy a na  czele tego  K om itetu  że stoi M r A ntoni Śm ie­
szek, w iedzą w szyscy koledzy. K om ite t ro z e s ła ł dek laracye  a  p raw ie , że nie b raku je  
ani jednego  kolegi, k tó ry b y  nie podp isa ł takow ej i w  ten  sposób nie zaznaczy ł so­
lidarności z organizacya.

Mając ta k i cenny i chlubnie św iadczący o zapatryw an iach  kolegów  m a te ry a ł 
w  ręku , K om itet na jp ierw  ro zes ła ł do W szystkich dzienników  k ra jow ych  następu jący  
ko m u n ik a t:

„P rzesz ło  od trzech  dziesiątków  la t żądam y grun tow nej reform y, usp raw ied li­
wionej sm utnym i stosunkam i, panującym i w  zaw odzie ap teka rsk im . W  r. 1900  odby ta  
ank ie ta , niezliczona ilość rezolucyj i in terpelacy j d a ły  pog ląd  na  niepraw dopodobne, 
a jed n ak  praw dziw e stosunki, w śród jak ic li p racu jem y, osobom zaś poza zaw odem  
sto jącym  pozw oliły  w ejrzeć w sm utne nasze położenie. P raca  p rzy jac ió ł reform y far- 
m acyi sk ierow aną b y ła  na  zw rócenie uw agi pow ołanych  organów  rządow ych na te 
nie dające się opisać stosunki.

N ie szczędzono tru d u , depu tacya  za deputacyą sz ła  do M inisterstw a, nie uzy ­
skano najm niejszego ustępstw a, ba, naw et co do urzędników  w  ap tekach  szpitalnych 
zarządzono w prost przeciw nie tem u, o cośm y prosili.

D ziś jes teśm y  zorganizow ani i w  mocy nadać słusznym  naszym  żądaniom  od­
pow iedni nacisk.
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- B ezskutecznie prosiliśm y do tąd  o zabezpieczenie b y tu , a naszym  najbliższym  
przyszłości.

W  naszej m ocy leży  przez bezrobocie w  przeciągu 24  godzin uniem ożliw ić za­
o p a tryw an ie  się w leki. Jeżeli z przeprow adzeniem  stre jk u  jeszcze k ró tk i czas zw le­
kam y, to  dzieje się to  d latego, poniew aż chcem y dać rządow i czas do p rzep ro w a­
dzenia reform , k tó re  m ogą być w ydane w  drodze rozporządzeń. R ów nież św iadom i 
je s te śm y  doniosłości naszego p rzysz łego  postanow ienia.

G dyby R ząd i G rem ia ap teka rsk ie  w  bierności sw ej nadal pozosta ły , natenczas 
4os nasz złożym y w ręce O patrzności. Zrzucam y z siebie w szelką odpow iedzialność, 
je ż e li chorzy  ginąć będą, poniew aż po trzebne lek i n ie  zostaną im w ydane. R ząd  g łu ­
chy b y ł na nasze p rośby , a  G rem ia, k tó ry c h  Z arządy na najskrom niejsze nasze żą­
dania odpow iedzia ły  obaw ą podania  palca, abyśm y nie chw ycili za c a łą  ręk ę  —  niech 
będą w inow ajcam i.

D osyć d ługo  czekaliśm y, obow iązki nasze w zględem  państw a i ludności p e łn i­
liśm y zaw sze sum iennie, a n ieste ty  pokazało  się, że m usim y się uciec do sam opom ocy.

Rozchodzi się o w łasn y  nasz b y t, oto chąritas ab ego, ale naszeffi najgorętszem  
życzeniem je s t  uchronić ludność m iast G alicyi od k a tas tro fy , k tó ra  je j g ro z i.“

Potem  opracow ano żądania nasze dotyczące stosunków  służbow ych, żądania bo­
wiem reform y, system u i w ykszta łcen ia  zo sta ły  ju ż  przez K om ite t w iedeński o p ra­
cow ane i są  identyczne d la całego ogó łu  farm aceutów  austryack ich . T e  żądania p rzed ­
łożone w  W iedniu  J. E ksc. D row i K o  e r b  e r  o w i  w ydrukow aliśm y w K rze 5, 
s tro n a  138 . Żądania reform y stosunków  służbow ych  ułożono w form ie m em oryału , 
do k tó rego  m otyw a opracow ał re d a k to r K roniki farm. M em oryał brzm i ja k  następu je :

E ksceleneyo ’.
R ok  ju ż  dochodzi, ja k , spełn iając życzenie W ysokiego c. k . N am iestnictw a, 

p rzed łoży liśm y  spraw ozdanie z naszych przeszło  dziesięcioletnich s ta rań , sk ierow anych  
k u  reform ie zaw odu ap tekarsk iego , W  zakończeniu owego spraw ozdania zw róciliśm y 
się do W ysokiego c. k . N am iestn ictw a, b y  by ło  rzecznikiem  naszym  przed  W ysokiem  
c. k . M inisterstw em  i aby  je  łask aw ie  zechciało poinform ow ać, w  ja k ic h  w arunkach  
p racu jem y i ja k  licha je s t  nasza ęgzyśtencya bez ju tra .

Podanie  to i p rośba b y ła  je d n ą  z w ielu, k tó re  w ysy ła liśm y  dotychczas na  
w szystk ie  s trony , a  więc do w ładz  cen tra lnych , k ra jow ych , bezpośrednich naszych  za­
w odow ych grem iów  ap tekarsk ich . Ja k  poprzednie, ta k  i ta  pozosta ła  bez sk u tk u , co 
na  rów ni z rozlicznem i depntacyam i, w ysy łanem i z ło n a  naszego zaw odu, je s t  n a j­
lepszym  dow odem , że na  drodze, k tó rą  kroczyliśm y przeszło  la t trzydzieści, nie osią­
gniem y żadnego rezu lta tu .

Pom im o tego , że ca łe  społeczeństw o, p rasa  i p arlam en t uznają  słuszność żądań 
ną&zych, ty le  w ysiłków  i p racy  poszło na  m arne jed y n ie  z tego  pow odu, że nie m ie­
liśm y szczęścia p rzekonać W ysok ie ces. k ró l. W ład ze  o potrzebie  gruntow nej re ­
fo rm y  naszego zawodu.

T a  sy tuacya bez w yjścia zm usiła nas do szukania ra tu n k u  -w sam oobronie, tj. 
w  silnej organizacyi zaw odow ej, następstw em  czego będzie —  choć w brew  naszym  
najszczerszym  in tencyom  —  użycie środka radykalnego , m a s o w e g o  w ypow iedzenia 
posad. G dyby pom iędzy w spółpracow nikam i ap teka rsk im i w  Galicyi, panow ało  zado­
w olenie z obecnej sy tuacy i i ta  pew ność skrom nej egzystencyi na  starość, co je s t  
przecież dążeniem  każdego człow ieka, zorganizow anie tej rzeszy ludzi, rozsianych po 
ca łym  k ra ju , p rzyszłoby  nam  z trudnością , a  może nie ud a ło b y  się nikom u osiągnąć 
tak iego  sk u tk u  podjętej p racy .

Tym czasem  nie u p ły n ę ło  naw et dw a m iesiące od chw ili rzucenia pierw szego 
h as ła  sam oobrony, a m am y ju ż  dziś dow ody w  ręk ach , że w  szeregu ludzi zde te r­
m inow anych na  każdą ew entualność nie b rak u je  p raw ie ani jednego, począw szy od 
najm łodszch, a  skończyw szy na osiw iałych  w  zaw odzie, obarczonych rodziną w sp ó ł­
pracow nikach.
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Z dniem  każdym  w arunk i w śród ja k ic h  żyjem y s ta ją  się gorsze. A czkolw iek 
m łody  farm aceuta zaraz po osiągnięciu dyplom u o trzym uje  w ystarczające  do znośnej 
egzystencyi w ynagrodzenie, pozostaje ono je d n a k  zaw sze na jed n y m  poziom ie, a z ub y ­
tk iem  s ił u lega  sta łe j zniżce. D la  tego  też, k ażd y  k to  spo jrzy  w  naszą przyszłość  
p rzyzna, że nadeszła  o sta tn ia  chw ila, abyśm y choćby przez postaw ienie k w esty i na 
ostrzu  miecza uczynili k ro k  stanow czy, sk ie row any  do ostatecznego u regulow ania 
p ła c y  i w ynagrodzenia. Że żądania nasze są s łu szne  i uspraw ied liw ione będziem y s ta ­
rać  się udow odnić p rzedstaw iając  W aszej E ksle lency i nasze w arunk i służbow e, znane 
zresztą  ces. i k ró l. W ładzom  z zebranych  zesz ło rocznych  urzędow ych  kw estyona* 
ryuszy . A p tek i w  przew ażnej części o tw ierane  b y w ają  o godz. 6 ran o , a  p rzym ykane
0 10 w ieczorem . Czas p racy  farm aceu ty  po od trącen iu  jedno , gdzieniegdzie p ó łto ra ­
godzinnej p rze rw y  obiadow ej trw a  w tedy  od 12 do 14 godzin. Po  tej p racy  nużą­
cej w  przew ażnej ilości w ypadków  następu je  d y żu r nocny, trw a jący  8 do 9 godzin , 
p rzeryw any  k ilk ak ro tn ie  ekspedycyą leków . Po  tem  w szystk iem  następu je  znów służba  
dzienna, trw a jąca  7 do 8 godzin bez p rzerw y , aż nareszcie  ten  niew olnik jednego
z najbardziej odpow iedzialnych zaw odów  czuje się w olnym  do następnego  dnia do
godziny 8 rano. M oglibyśm y tu  jeszcze p rzy toczyć ja sk raw sze  w zory  służb  w ap te ­
kach , nie Chcąc jed n ak  używ ać przesadnych  dow odów, ograniczyliśm y się na sk re ­
śleniu służby , najczęstszej p rzy  akcep tacy i, a zwanej „co drugi dzień p ó ł dnia w ol­
n eg o “ . Są jednakow oż w ypadki, gdzie w ychody są zaledw ie co trzeci dzień ca ły , co
drug i dzień od 5 popołudniu , ba naw et dw ie pó łdn iów ki w  tygodn iu . Ja k  ro k  d łu g i
ciągnie się służba dzień za dniem , przep la tana  w olnem  co drug ie  św ięto, a  gdy  w e­
źmiemy pod  uw agę tych , co m ają co trzeci dzień w olny, to  dla n ich nie je s t  nie­
dziela uznaną za dzień uśw ięcony w olny od pracy . Od bardzo n iedaw na i to  n ie  
w szędzie w prow adzono tygodniow e a  gdzieniegdzie dw utygodniow e u rlopy , a  ja k ż e  
to  często zdarzają  się w ypadk i, że gd y  jed en  ko lega  w yjedzie zażyw ać św ieżego po­
w ietrza  i quasi odpoczynku, d rug i przez ten  czas sam  pracu je  w  aptece i przez 14 
dni musi sam jed en  trzym ać d y żu ry  nocne: D y żu r nocny w naszych ap tekach  je s t  
p raw dziw ą to r tu rą . Zam iast, żeby ta  noc po całodziennej p racy  m ogła być pośw ię­
cona odpoczynkow i, s ta je  się ona dla nas p rzy  rów noczesnem  pogotow iu do ekspe- 
dycyi lek a rs tw  m ęczarnią, bardziej w yczerpu jącą  s iły , niż sam a służba dzienna. P o ­
w ody tego  z ła  tk w ią  w w adliw ości urządzeń  lokali, przeznaczonych na ten  ok ropny  
w ypoczynek. N a palcach zliczyćby m ożna ap tek i w  G alicyi, szczególniej w  w iększych 
m iastach, gdzieby pokój d y żu rny  nie b y ł zarazem  sk ładem  leków , podręczną piw nicą, 
lub w  najlepszym  w ypadku  sk ładem  rup ieci aptecznych. W szędzie rozm iary  pokoju  
dyżurnego są ta k  m inim alne, że w p ro st u rąg a ją  podstaw ow ym  zasadom  hyg ieny , a cóż 
dopiero mówić, g d y  w ejrzy  się tam , gdzie łóżko dyżurnego w spó łp racow nika  um iesz­
czone je s t  w  lokalu  aptecznym  poza „facham i“ w śród b rudu , k u rzu  i robactw a. 
W iększość z nas śpi w  ub ikacyach  bez w en ty lacy i, tuż obok p łom ienia  gazow ego, 
narażona na  w dychanie w siebie odoru  ca łego  m a te ry a łu  leków  aptecznych. Mimo 
to, w stając w nocy k ilk a  razy  i obudziw szy się rano w  stanie n a  p ó ł pi-zytom nym, 
trzeba  być na  każdym  k ro k u , p rzy  w zięciu każdego sło ik a  do ręk i św iadom ym  tego , 
co się robi. W  tak im  to stanie znajdują się pokoje dyżurne, także  znane zresztą  de­
partam en tow i sanitarnem u W ysokiego c. k . N am iestn ic tw a z corocznej w izytacyi ap tek . 
M ieszkalne pokoje  ofiarow ane przez w łaścicieli sw ym  w spółpracow nikom  rów nież nie 
są  lepsze. Są to  ub ikacye zazw yczaj od ty łu , na jgorsze  w  całem  dom ostw ie, w k tó - 
rem  znajduje się ap teka , bez słońca i pow ietrza, a m oglibyśm y przy toczyć w ypadek , 
gdzie lokalow i ofiarow anem u za m ieszkanie dla personalu  b rak  urządzeń, k tó rych  w y­
m aga dziś u staw a gm inna dla chałup  w iejskich. Za to w szystko w spó łpracow nik  
ap tek a rsk i pobiera  ja k o  m ag ister bez pięciolecia 120 do 160  koron  miesięcznie, z p ię­
cioleciem od 140  do 180  koron  przez c a ły  szereg  la t, dopóki je s t  zdrów  i zdolny 
do pracy . W  to w ynagrodzenie w licza się m ieszkanie, podatek , a  bardzo często
1 skrom ną w k ład k ę  do K asy  chorych.
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Tym czasem  z każdym  rokiem  poza 35 ro k  życia p raca  w spó łp racow nika  w ta ­
k ich  w arunkach  s ta je  się coraz to mniej p roduk tyw ną , tak , że gd y  ko ledzy  jeg o  
w  innych zaw odach z biegiem  la t osiągają coraz w yższe zabezpieczenie b y tu , on musi 
zadaw alniać się coraz niższem  w ynagrodzeniem , bo straciw szy  zdrow ie i s iły , p rzed ­
staw ia te raz  m a łą  w artość, ja k o  s iła  robocza. K ilka  do ro k u  rozp isanych  koncesyj 
i w adliw y system  ich nadaw ania czyni jeszcze nieznośniejszym  los tak iego  farm ace­
u ty , ta k , że w końcu w idzi się on, s te raw szy  w szystko n a  służbie  u  obcych —  fi­
zycznym  k a lek ą  bez żadnego zaopatrzen ia  d la  siebie, a  bardzo często d la żony i dzieci.

T e  pow ody sk łan ia ją  nas, że upow ażnieni przez kolegów  lw ow skich na  Ze­
b ran iu , odbytem  dnia 19 kw ietn ia , a  w  K rakow ie  4 m aja b. r., zw racam y się z p rośbą 
aby W asza E kscelencya raczy ła :
Zw rócić uw agę dotyczących  dw óch grem iów  kra jow ych , na  te  faktyczne a niem ożliw e 
do dalszego ¿¡cierpienia w arunk i naszej p racy  i n a k ło n iła  je  do zaprow adzenia u lg , 
k tó re  opracow aliśm y w  form ie p rzystępnej, a  od k tó ry ch  uzyskania  czynim y zależną 
dalszą naszą decyzyę w  w ykorzystan iu  uśw iadom ienia panującego w śród nas. P rzy  
tej sposobności rów nież upraszam y W aszą E kscelencyę, b y  w  razie p rzychylnego  za­
ła tw ien ia  z Jego stro n y  naszej p rośby , w yznaczy ł sw ojego rep rezen tan ta , k tó ry b y  
b ra ł u dz ia ł w  przeprow adzeniu  porozum ienia pom iędzy nam i, a  delegatam i obu g re ­
miów kra jow ych . W  innym  bow iem  w ypadku , nauczeni sm utnem  dośw iadczeniem , nie 
m oglibyśm y przyw iązyw ać żadnej w agi do postanow ień czynników  grem ialnych , gdyż  
nie daw ały b y  nam  bynajm niej rękojm i, że w ypełn ione zostaną.

T reść  naszych żądań odnośnie do grem iów  je s t  następu jąca:
1) Go do uregulow ania służby  dziennej: a) ap tek i w  obrębie obu grem iów  k ra ­

jow ych  m ają  być o tw ierane o godzinie 7 rano, p rzym ykane najpóźniej o go ­
dzinie 9 w ieczorem ; b) s łnżba  dzienna dla resz ty  personalu  prócz dyżurnego 
rozpoczyna się o 8 rano ; c) po nocnej służbie  w  ap tekach , gdzie je s t  najm niej 
2 w spółpracow ników  zatrudnionych , dyżu rny  m a w olną godzinę; d) p rzerw a 
na  obiad dla całego personalu  m a trw ać  2 godziny; e) d la ap tek , gdzie z a tru - . 
dnionych je s t  2, 4 lub 6 w spółpracow ników , co drug ie  św ięto (i niedziela) m a 
być w olne bez p rzerw y . ^

Uwaga. W aptekach, gdzie jest 3 współpracowników zatrudnionych służba dzienna 
rozpoczyna się o 9 rano, ;Po służbie dyżurny ma rano wolną 1 godzinę, przerwa obia­
dowa ma trwać 2 godziny, wychody mają być co trzeci dzień, ale już bez względu na 
święta (i niedziele).

2) Za d yżu ry  nocne m a być ustanow ione osobne w ynagrodzenie w kw ocie 2 k o ­
ron  za noc.

3) Pokoje  dyżurne m ają być tak  urządzone, aby  odpow iadały  w ym ogom  hyg ieny  
i nie b y ły  sk ładem  jak ichko lw iek  m ate ry a łó w  aptecznych.

4) P en sy a  m inim alna m ag istra  farm acyi ma w ynosić:
w p ierw szym  okresie pięciolecia 140  K . +  20 K . =  160  K.
W drugim n n 180 n + 20 ii =  200 n
w trzecim 11 11 200 n + 30 n =  230 ii
w czw artym n 11 “220 ii + 30 ii =■ 250 n
w piątym n 11 230 n + 40 ii . =  270 ii

5) M ieszkania w  na tu rze , now oroczne, o p ła ty  k as chorych  i poda tku  znosi się.
6) U rlop dla każdego w spó łp racow nika  m a trw ać  najm niej 2 tygodnie  co roku  

bez uszczerbku w p łacy  i przeciążenia pozostałego  personalu.
7) W szelkie  spory  m ogące w yniknąć ze stosunku  służbow ego ma rozstrzygać  sąd 

polubow ny, z łożony z rów nej liczby p rzedstaw icieli w spółpracow ników  i p ra ­
codawców.
Ja k  sam ty tu ł  w skazuje  m em oryał ten , ja k  rów nież d rug i dotyczący reform y 

zaw odu zosta ł p rzed łożony  J. E ksc. P an u  N am iestn ikow i przez delegacyę K om itetu , 
w  sk ład  k tó re j w chodzili M r A ntoni Śm ieszek, Mr J. H ausberg , M r A nt. M arkowicz, 
a  do k tó re j p rz y łą c z y ł się red ak to r K roniki farm. D zień przed audyencyą u P ana
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N am iestn ika  odbyło  się zebranie kolegów  lw ow skich, na  k tórem  k ilk ak ro tn ie  p rze ­
m aw iał M r A ntoni Ś m i e s z e k .  B rak  m iejsca n ie pozw ala nam  na obszerne sp raw o­
zdanie z tego zebrania ze wszecli m iar godnego uw agi. S łow a w stępne w y g ło s ił M r 
M a r  k  o wr i c z, p rzem aw iał rów nież prezes Gal. T ow . ap tek . M r W ale ry  W  ł  o d z i- 
m i r  s k  i w ita jąc  p rezesa M r A ntoniego Ś m i e s z k a .

C harak terystycznem  dla sy tuacy i by ło  przem ów ienie L. M e n k e s a ,  słuchacza 
farm acyi, w  k tó rym  po tęp ił bez różn icy  w yznania tych  w szystk ich , k tó rzy  nie czując 
św iętego obow iązku solidarności, nie p rzy łączy li się do akcy i w iększości kolegów . 
K ró tk ie  lecz bardzo ja sn e  przem ów ienie L , M e n k e s a  nagrodzono hucznem i ok la­
skam i. T en  sam  m ów ca p o staw ił n astępu jący  w niosek :

N a W alnem  Zebraniu Grem. A pt. Gal. Zach, p. Ł u c z k o  w y raz ił się w  sposób 
pogard liw y  o usiłow aniach  naszych, sk ierow anych  do w yw alczenia reform y zaw odu, 
nazyw ając nasze postępow anie „żakow sk iem “ .

Poniew aż odezw anie się p. Ł  u c z k  i jako  przew odniczącego grem ium  przez 
nieśw iadom ych m ogłoby być uw ażane za w yraz  opinii ap tek a rzy , staw iam  w niosek, 
a b y  zgrom adzeni w dniu 24 m aja we L w ow ie ko ledzy  galicy jscy  w yrazili zdziw ienie, 
że ap teka rze  Gal. zachodniej swoim przew odniczącym  obrali człow ieka, k tó ry  w  ta k  
n ie tak to w n y  sposób tra k tu je  osta tn i nasz środek osiągnięcia celu, z k tó ry m  w iększość 
ich sym patyzu je . R ów nież wnoszę, aby  zebrani koledzy odstąpili od zam iaru  nap ię­
tnow ania w yrażen ia  się Ł  u c z li i.

P rzy ję to  i uchw alono jednom yślnie.
M r E e i t m a n n  w im ieniu zebranych podziękow ał kolegom  k ieru jącym  akcyą, 

a  M r W ł. M a ń k o w s k i  w ezw ał obecnych oraz w y raz ił życzenie, aby  g ło s  jeg o  
doszed ł i do kolegów  na prow incyi, aby  pilniej nad sy ła li sk ład k i w  kw ocie 2 K or. 
m iesięcznie licząc od 1 maja.

N a d rug i dzień (25  m aja) stanęliśm y przed obliczem p. N am iestn ika. Przew odniczący 
delegacy i M r Ś m i e s z e k  w ręczając J . E k sc .o b y d w a  m em oryały  przem ów ił w  im ieniu 
organizacy i ga licy jsk iej, zaznaczając w yraźnie , że w yczerpaw szy  ca ły  a rsen a ł środków  
w spó łp racow nicy  galicy jscy  czują się zm uszeni chw ycić za o sta tn ią  broń, ja k a  pozo­
s ta ła  im w rękach , tj. za sam oobronę. N a to P an  N am iestnik zap y ta ł się, czy akcya 
kolegów  galicy jsk ich  pozostaje w zw iązku z akcyą  kolegów  w iedeńskich, na  co o trzy ­
m a ł odpow iedź, że tak  je s t  co do zm iany system u, zaś w arunk i służbow e u łożone 
są  odpow iednio do stosunków  galicyjskich . N a sam ym w stępie bardzo trosk liw ie  za­
p y ta ł  się p. N am iestn ik , czy żądania nasze są połączone z jak im kolw iek  w ydatkiem  
finansow ym  ze strony  rządu, na co natu ra ln ie  o trzym ał odpow iedź zaprzeczającą. N ie 
p rzeszkadzało  Mu to jed n ak  zauw ażyć, że żądania m am y co do zm iany system u za 
w ie lk ie ! . C iekaw i jes teśm y  na  ja k ic h  to  inform acyacli tw ierdzenie P . N am iestn ika 
je s t  o p a rte?

Co do kreow an ia  now ych ap tek  pochw alił się Jego E kscelencya, że o tw arto  
dużo now ych konkursów  w miejscowościach dających  rękojm ię u trzym an ia  się ap tek i, 
a  zapew ne m y sami n ie p ragn iem y rozp isyw ania konkursów  tam , gdzieby ap tek a rz  
nie m óg ł w yżyć z obro tu  ap tek i. Z apom niał je d n a k  widocznie J. E ksc. o ap tekach  
w  Podgórzu , K rakow ie, Lw ow ie, S tanisław ow ie, Śniatynie, P rzem yślu , Sączu i w ielu , 
w ielu innych, k tó re  latam i całem i czekają  na rozpisanie konku rsu  i dają  pew ną gw a- 
raneyę u trzym ania  koncesyom aryusza. Co do w arunków  służbow ych  je s t  nadzieja, że 
N am iestnictw o podejm ie się in terw ency i a p. N am iestn ik  do uk ładów  w yznaczy swego 
delegata . Całość w rażen ia  z audyencyi u jem na —  przynajm niej u  spraw ozdaw cy, ja k i 
je j będzie, w yn ik , p rzyszłość  n iedaleka pokaże. Z tego w szystk iego nam się zdaje, że 
pewnfego pięknego  poranku  zw ołam y koleżeńskie zgrom adzenia, na  k tó ry ch  zejdziem y 
się w s z y s c y  a potem  urządzim y ład n ą  w ycieczkę, lw ow scy koledzy do Janow a, 
k rakow scy  na B ielany, p ierw si zapraszając na nią kolegów  przem yskich , s tan is ław o ­
w skich i t. d., d rudzy  tarnow sk ich  i innych.

A zresz tą  w kró tce zobaczym y!
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Z Galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie.

W iadomości z W ydziału.
P ro to k ó ł  z posiedzenia W yd z ia łu  Gal. T o w a rzy s tw a  farmaceutycznego „U n ita s“ 

'w K rakow ie , odbytego dnia 13 m aja  b. r.
Obecni ko ledzy: M r Ś m i e s z e k  Antoni prezes, M r H ugo M u  t l i  s a m  zastępca 

prezesa, M r H. D r z y m a ł a  sekre tarz ,  Mr. K . B o j a r s k i ,  Mr  J. R ó ż a ń s k i  jak o  
w yd z ia łow i i redak to r  K roniki farm . kol. M r B. J a w o r n i c k i .

I .  Odczytano p ro tok ó ł  z ostatniego posiedzenia.
■ 2. W strzym ano uchw ałę  zap ad łą  n a  ostatniem posiedzeniu, co do zaprenum e­

row ania  skrzynk i pocztowej, z tem, że .wszelkie korespondencye odbierać m a kol.  
B o j a r s k i  i kol. J a w o r n i c k i .  P ierw szy  do T o w arzy s tw a  i kasy  chorych, d rugą 
do redakcyi K roniki farm.

3. Uchwalono na  razie w strzym ać się z w ysłan iem  rek u rsu  do T ry b u n a łu  ad ­
ministracyjnego na odpowiedź e. k. Ministerstwa —  z pow odu najnowszego rozpo­
rządzenia minis teryalnego z dnia 21 kw ietn ia  b. r.

4. W y słan o  do c. k. N amiestn ictwa podanie w  sprawie otwarcia  nowycli ap tek  
w  Gorlicach, Czudcu i Sokalu.

5. Uchwalono zebrać da ty  s ta tystyczne i wystosować podania o nowe ap tek i  
w  Stanisławowie, Jaśle, Iwoniczu i Szczawnicy.

6. Uclrwalono pożyczkę w  kwocie 2 00  koron kol. słuch. farm. K.
7. Upoważniono kol.  Mra J a w o r n i c k i e g o  do w ydania  najbliższego numeru 

K roniki farm . w  zwiększonym co do objętości formacie, j a k  niemniej W y dz ia ł  ze­
zwala na  ew entualne w ydanie  dodatkowego num eru  w dniu 1 czerwca.

8. Odczytano pismo Związku T o w arzy s tw  farm. w Wiedniu, w  k tórem  tenże 
odnosi się do T o w arzy s tw  z prośbą  o udzielenie pożyczki w  kwocie 300  koron, 
k tó r a  w  ew entualnym razie zamienioną b y łab y  na  opła tę ,  j a k ą  T ow arzy s tw o  „U ni­
t a s “ do Związku płaci. Uchwalono udzielić tę  pożyczkę i poleca się kol.  Skarbnikowi 
w ysłać  takową. Odnośne pismo do Związku w y sy ła  równocześnie kol. M u  t  h  s a  m.

9. P rzy ję to  na członków zwyczajnych, ko legów : S tan isław a C h o m i ń s k i e g o ,  
Mra Adama S e r w a c k i e g o ,  M ra Józefa W e  1 f e  1 d a ,  M ra Antoniego W i l c z k a ,  
L u dw ika  M e n k e s a ,  i M ra Ignacego B o j a r s k i e g o .

10. P rzy ję to  do wiadomości wystąpienie kol. N orberta  F i  e b  e r  t a .
I I .  Kol.  Mr. R  ó ż a ń  s k  i p rzypom ina daw ną uchw ałę , b y  wnieść podanie do 

Senatu akadem ickiego w  sprawie uroczystego prom owania magistrów  farmacyi. U chwa­
lono podanie wnieść przez delegatów kol. J a w o r n i c k i e g o  i D r z y m a ł ę .

12. Uchwalono wnieść podanie do Zarządu gremialnego ap tek a rzy  Galicyi za­
chodniej w  sprawie ubezpieczania w szystk ich  w spółpracowników  w zawodowej Kasie 
chorych.

N a tem posiedzenie zamknięto.

M r H. D rzym ała M r Antoni Śmieszek
sekretarz. prezes.

L. 8 /1 90 2 .

Okólnik Zarządu Grem. apt. Gal. zachód.
Wielmożny Panie  Kolego !

W kró tce  up łyn ie  dziesięcioletni okres czasu ja k  p rzy  T ow . farm. „U n ita s“ 
w  K rakow ie , po w sta ła  ins ty tucya  przynosząca chlubę i pożytek  zawodowi naszemu 
„K asa  chorych dla w spółpracow ników  ap tek a rsk ich“ .
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Od nas ty lko praw ie zależało i zależy, b y  ins ty tucya ta nie ty lko  is tn ia ła  ale 
i pomyślnie rozw ija ła  się.

P roszony o poparcie  ze s trony  Gal. T ow . farm. „U n ita s“ , każdorazow y nasz  
Zarząd Gremialny n a  każdem eorocznem W alnem  Zgromadzeniu zw raca ł  się do p rzy ­
b y ły c h  Panów  Kolegów z radą  i p ropozycyą popierania  tej instytucyi. —  Skutek  
dobrych chęci poprzedników naszych b y ł  i j e s t  minimalny. K asa  chorych nasza za­
wodowa, zaledwie u trzym ać się zdoła , li ty lko  z powodu b ra k u  członków, i dziś li­
czy ich zaledwie 2 0 7  razem zwyczajnych i nadzwyczajnych.

Że ins ty tucya  ta  zawodowa zasługuje  na  poparcie  'z naszej s t rony, że je s t  wzo­
rowo prowadzoną, kontro low aną na zlecenie W ys.  c. k . Ministerstwa przez zawodo­
wego rachm istrza,  o tem zapewnieni jes teśm y przez K olegów : W go  K onstantego W i­
szniewskiego, ap teka rza  w  K rakow ie  i W go  Dyonizego Matulę, ap teka rza  w P od gó ­
rzu ; k tó r z y  należąc do W y d z ia łu  K asy , na  każdem miesięcznem posiedzeniu, d o k ła ­
dnie o stanie k a sy  są poinformowani.

I  z tego to powodu my, k tó rych  W W P ano w ie  Koledzy wybraliście do Zarządu 
Gremialnego, oddając nam reprezen tacyę zawodu ap tekarsk iego  w  spraw ach  nasz ca ły  
zawód obchodzących, poczuwamy się do obowiązku zwrócić ca łą  naszą uw agę ,  
p racę  i staraia, dla podniesienia zawodu naszego.

Lecz w  pracach  naszych musim y liczyć na  zupełne, bezw arunkow e poparcie 
nas ze s trony  W as  W W P an ó w  Kolegów, abyśm y, g d y  przy jdzie  czas złożenia r a ­
chunku  z całorocznej naszej czynności, mogli w ykazać  się jaknajpomyślniejszym re ­
zultatem.

W z yw am y  więc W go  Pan a  K olegę  i prosimy, by  idąc ręka  w rękę  z nami, 
raczy ł  w spółpracow ników  swycli o ile możności j a k  najrychlej zapisać do zawodowej 
naszej wspomnianej K asy.

Że ze s trony  miejskiej czy powiatowej K a sy  chorych nie dozna W P a n  Kolega 
żadnych przykrości w ypisując się z takow ej,  o tem jes teśm y przekonani, trudno  bo­
wiem przypuścić , b y  Zarząd K a sy  tej, nie uzna ł  obowiązku ciążącego na  aptekarzu,,  
należenia do swej zawodowej K asy.

Do K asy  chorych powiat, czy miejskiej musi każdy  z nas ubezpieczać sw ych 
P P .  w spółpracowników  —  w  zawodowej może wedle uznania swego, a przecież wię­
cej licuje z godnością zawodu naszego, nie być  k rępow anym  przym usem lecz 
działać z dobrej woli. T ru dn o  zapomnieć o tem, że K asa  zawodowa daje dla cho­
ry ch  naszych P P .  w spółpracow ników  w  razie niezdolności do pracy ,  o wiele lepsze 
świadczenia o d  kas innych, choć w k ład k i  są nieznacznie większe, co w  rachubę wclto- 
dziś nie może. —  Należeć do zawodowej K asy  chorych  i z tego ty tu łu  powinniśmy, 
że wobec mającej nastąpić  re fo rm y  i zmiany us taw y  gremialnej, będziemy z pewnością, 
obowiązani wpisywać do niej sw ych P P .  współpracowników.

Lepiej więc dziś to zrobić, niż k ied y  później w sku tek  nakazu ustawy.
Mamy wszelką nadzieję, że W P a n  K olega  rozpatrzyw szy  dokładnie  niniejsze 

nasze wezwanie, bez wahania  zechce postąpić  sobie po myśli naszej, bo tego w ym aga  
nasz h onor i godność zawodu naszego.

W  K rakow ie ,  dnia 1 czerwca 1902 .

Z Gremium Aptekarzy Galicyi zachodniej:

M arcin Gorzecki Ksawery MikucJci Karol Łuczlco
sekretarz. zastępca przewodn. przewodniczący.

R ozporządzenia  i przepisy.
Rozporządzenie Ministeryum spraw  wewn. z d. 9 maja 1902 L. 16090.
Do c. k . Namiestnictwa w Pradze . Z sprawozdaniem z dnia 18 lutego L. 3 0 7 0 9  

i z dnia 14 kw ie tn ia  L. 7 2 7 0 5  przedłożone podania ap teka rzy  o zezwolenie na  za­
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prowadzenie częściowego spoczynku niedzielnego, zw raca się c. k . N amies tn ic tw u ce­
lem dalszego zarządzenia w  myśl poniżej podanych  uw ag:

Nie u lega sprzeciwowi, że aptekarzom  na prowineyi, pracu jącym  bez w sp ó ł­
pracownika, w ładze  przełożone m ogą  zezwolić na  oddalenie z apteki,  na  miejscu lub 
w niedaleką okolicę celem odpoczynku w  niedziele popołudniu  w czasie, g d y  w  aptece 
j e s t  najmniejsza czynność. Natenczas w aptece musi pozostać jed n ak  s łużący  godny 
zaufania (laborant) i być w pogotow iu celem przy jm ow ania  zamówień, odbierania re ­
cept, in formowania publiczności gdzie j e s t  ap tekarz , i o terminie jeg o  pow ro tu  ce­
lem w razie nag łe j  po trzeby  przyw ołan ia  ap teka rza ,  jak o też  celem umożliwienia w  na­
g ły m  w yp adk u  samemu lekarzowi sporządzenia lekarstw .

Odnośnie do ap teka rzy ,  k tó rzy  rozporządzają  kilkoma siłami pomocniczemi n a ­
leży w ładzom politycznym w płynąć ,  aby  oni w  miarę obrotu  apteki, podczas gdy  
czynność j e s t  najmniejszą, zbytniemu personalow i ap tek i w  niedziele popołudniu  p rz y ­
znali częściowy odpoczynek. W  razie, jeże li w  miejscowości j e s t  k i lka  ap tek  publi­
cznych, a przyjdzie  do trw ałe j  wzajemnej ugody  pomiędzy miejscowemi aptekarzam i 
może c. k . Namiestnictwo po zasiągnięciu opinii odnośnego Gremium zezwolić na  za­
mykanie w niedziele na przemian jednej aptek i .  W  tym  w y pad ku  musi być jednakże  
takie  zarządzenie w ładzy  w obrębie działania  ap tek i  urzędownie opublikowane, j a k  
również przez widoczne ogłoszenie p rzybite  na  drzw iach  zamkniętej ap tek i k ażdy  po­
trzebu jący  lekars tw  musi być  uwiadomiony, k tó r a  z najbliższych ap tek  j e s t  o tw artą .

O każdorazowem zezwoleniu na zamykanie ap tek i w  niedzielę należy zrobić do 
Ministeryum doniesienie.

W alne Z g ro m a d zen ie  C złonków  Gal. To w. Apt. w e  
L w ow ie d. 31. m aja 1902. r.

Obecni: Magistrowie farmacyi W ł.  A. E h r b a r ,  W.  P i l e w s k i ,  Dr .  J.  
E u c k e r ,  Iv. P i n e  1 e s ,  Fr .  D e y e c h y  i St.  L a c h o w i c z  z Jaw orow a. W . W ł o -  
d z i m i r s k i ,  J.  I I  a  u  s b e r  g  , Dr .  J. P i e p e s - P o r a t y ń s k i ,  G a b r y e l  l i  e i n,  
J.  Ł  u k  a  s i e w  i c z, J.  B o j a r s k i ,  J.  K l e i n ,  R.  K r a s i ń s k i ,  W.  B e z u  c h  a,  
A.  O b e r c h a r d t ,  J.  M a ń k o w s k i ,  A.  G r o b l e w s k i ,  W.  C z e r s k i ,  K.  S t r z y ­
g o  c k i ,  A.  M o c z u l s k i ,  B.  H a l i n ,  W.  D o b o s z y ń s k i ,  J.  T l a p p a ,  J.  G l o s s ,  
A.  M a r k o w i c z  i red ak to r  Br. K o s k o w s k i .

P rezes W ł o d z i m i r s k i  zaga i ł  posiedzenie o godzinie 10 dłuższą przem ow ą 
streszczając działalność W y dz ia łu  T ow arzystw a .  W y d z ia ł  s ta ra ł  się w szystko  uczynić  
co ty lko by ło  możliwe dla  rozw oju  T ow arzystw a ,  bacząc p rzy tem  na  moralną stronę  
zawodu. A gendy  b y ły  trudne  bo i finansową stronę należało uw zględnić ,  j a k  sp ła ­
canie 'd ług u  hipotecznego, zaprowadzenie wodociągów, zapłacenie zaleg łych  poda tków  
itp. D la  cz łonków  udało  się i tę  dogodność pozyskać, że dostają  czasopismo za darmo. 
Majątek T o w arzys tw a  w zrósł  o 1 0 0 0  Kor.,  jak ko lw iek  zaległości u  członków w y ­
noszą przeszło 4 0 0 0  K or. P rezes ubolewa nad n iezatw ierdzeniem zmian s ta tu tu  przez 
W ys.  Namiestnictwo i obiecuje po porozumieniu się z k o łem  ap teka rzy  lwowskich 
co do k w o ty  2 0 0 0 0  K or. niegdyś T o w arz y s tw u  darowanej raz jeszcze W ys.  W ła ­
dzom postu la ta  T o w arzy s tw a  przedłożyć. N a  przewodniczącego zebrania  pow ołuje  
następnie prezes M ra L a c h o w i c z a  a  na  2-go sek re ta rza  Mra A. M a r k o w i c z a .

N a  wrniosek przewodniczącego M ra L a c h o w i c z a  zwolniono sek re ta rza  Mra 
H a u s b e r g a  od odczytania p ro tokó łu  z ostatniego W alnego  Zgromadzenia, na to ­
miast z odczytanego p ro to kó łu  z ostatnich czynności W y d z ia łu  dowiadują  się zgro­
madzeni koledzy, że jak ko lw iek  W y d z ia ł  Tow. wszędzie w y s tęp y w a ł  z p e łną  świa­
domością celów, n a p o ty k a ł  często nieprzezwyciężone trudności. Szczególniej pod wzglę­
dem m ateryalnym  s ta ra ł  się W ydz ia ł  iść członkom T ow arzy s tw a  na  rękę, udzielając 
w sparć  i zapomóg.
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P o d  względem naukow ym  p o s ta ra ł  się W y d z ia ł  o dostarczanie Czasopisma 
bezpła tn ie ,  u tw o rzy ł  K om ite t  redakcy jny  i odnowił k o n tr a k t  z Mrem K o  a k o w s k i m  
na  la t  trzy , u po rządkow ał bibliotekę, poczynił s tarania ,  by  na  wszechnicy udzielano 
stopień mag. farm. więcej uroczyście itp. Nie spuszczał również z oka  sp raw y  re ­
formy zawodu w y sy ła jąc  na posiedzenie Związku T ow arzys tw  farmaceutycznych do 
W iednia  dwóch delegatów i biorąc czynny udział wr zebraniach mającycli na  celu 
zabezpieczenie na  starość. Z ubolewaniem zaznacza uby tek  w  członkach Tow arzystw a ,  
k tó ry ch  śmierć z pośród kolegów zabra ła ,  a  temi są: W . B r z a z g o ń ,  Teofil 
D z i e m b o w s k i ,  Leon G r  11 n  b  e r  g, Zdzisław Ł a c n y ,  T y tu s  N i e w i a d o m s k i ,  
W ale ry  R  o g  a  s k  i, J.  M o n d 1 i c k  i, E d w ard  R y b a c k i ,  M aryan Z a h r a d f l i k ,  
E manuel Z e i m  e r. Pamięć zm arłych  cz łonków  zgromadzeni koledzy uczcili przez 
powstanie. Sprawozdanie p rzyję to  i zatwierdzono.

Mr M a r k o w i c z  stawia wniosek, by odstąpiono od przy ję tego  zwyczaju od­
czy tyw ania  p ro to kó łu  czynności dopiero n a  Zgromadzeniu, natomiast w  obec tego, że 
Czasopismo członkowie dostają darmo i osobnych zaproszeń się nie rozsy ła  —  daleko 
praktyczniej będzie, jeś li d rukow any  p ro to k ó ł  z czynności W yd z ia łu  na, dni k ilka 
p rzed  zebraniem dostanie się do wiadomości członków. —  U c h w a l o n o .

Skarbnik  M r E h r b a r  odczytuje sprawozdanie kasowe, k tó re  przyjęto  i na 
wniosek Mra D e w e c h e g o  udzielono Zarządowi absolutoryum. Dochód T o w arzy ­
stw a  w roku  ub ieg łym  w ynosił  K or. 1 3 .70 2 ,  rozchód Kor. 1 1 .77 1 .  Z tego udzie­
lono zaliczek Kor. 1 .600 ,  zapomóg 1 .154 ,  koszta  administracyi domu K or. 2 .430 ,  
koszta  administracyi lokalu Kor. 3 .221. W ydaw nic tw o Czasopisma Kor. 1 .425 . P rz y ­
godne w yd a tk i  Kor. 5 6 5  a u d z i a ł  do Związku w W iedniu  K or. 112  itd.

Z W y d z ia łu  postawiono dwa wnioski:
1) Mr K  i ż 1 e w  i c z prosi,  by  nadal z T ow arzy s tw a  udzielano mu s tałe j za­

pomogi 40  K or. mies. Mr D e  w ę c h y  i Mr  B o j a r s k i  popierają prośbę pejenta  
a  Zgromadzenie poleca W ydzia łow i nadal M r  K i ż l e  w i e ż o w i  żądaną zapomogę, 
w ypłacać.

2) M r P  o d s o ń s k  i prosi,  by  odpisać m u zaległości a  p łacąc  w k ład k i  bie­
żące pragnie  o trzymać s ta łą ,  sta tu tem określoną zapomogę. W  tym  w y p adk u  w yw ią­
za ła  się dyskusya. W niosek M ra L a c h o w i c z a  o odpisanie zaległości upad ł,  na to ­
miast u trzym ał się wniosek W ydzia łu ,  popierany przez Mra B o j a r s k i e g o ,  Mr a  
R e i n a ,  Mr a  M o c z u l s k i e g o  i Mr a  M a ń k o w s k i e g o ,  by  nie odmawiać w da­
nym razie zapomogi Mrowi P o d s o ń s k i e m u ,  lecz zaległości s tarać się od niego 
ściągnąć chociażby w najprzystępniejszych ratach.

Prezes W ł o d z i m i r s k i  w yjaśn i ł  sprawę 2 0 .0 00  Koi-., k tó r a  s tanę ła  na p rze ­
szkodzie w zmianie s ta tu tu  i s tawia wniosek p o p a r ty  przez D ra  R u c k e r a ,  by  
W alne  Zgromadzenie upoważniło  W y d z ia ł  do zawarcia  w tej mierze pewnego kom ­
promisu z K ołem , względnie z Gremium apt. Galicyi 'wschodniej. W  sprawie tej za­
b ie ra ł  g łos  Mr E  h  r  b a r ,  k tó ry  w yjaśnił,  że ani K o ło  ani Gremium apt. nie -czyni 
zamachu na s tan  finansowy T o w arzy s tw a  —  owe 20 .0 00  Kor. Gremium pragnie  wi­
dzieć l e p i e j  zabezpieczone a ty lko  w  razie rozwiązania T ow arzys tw a  b y  ta  suma 
p rzesz ła  n apow ró t  do Gremium lub podobnej instytucyi. Zgodzono się wreszcie, by  
upoważnić W yd z ia ł  do polubownej pert rak tacy i  z Gremium i K o łem  apt. lw owskich 
a  gdy by  takow e nie doszły  do sku tku  energicznie przeciwko roszczeniom zaprotestować.

Mr H a u s b e r g  zażądał 100 Kor. na uporządkowanie biblioteki.  Uchwalono.
Mr B o j a r s k i  po ruszy ł  działalność zastępcy przewodu. Gremium apt. Mra 

S k  1 e p  i u  s k  i e g  o jak o  mniej dodatnie dla Tow arzystw a .  N ad  tą  sp raw ą na wnio­
sek  D ra  J. P  o r  a t  y  ń  s k  i e g  o przechodzi Zgromadzenie do porządku  dziennego.

Mr M a r k o w i c z  po ru szy ł  sprawę pożyczek w  T ow arzys tw ie  twierdząc, iż 
j e s t  w  tych  razach za najdalej idącemi dogodnościami dla członków, Tow arzystw o  
nie ma na  celu dobrego lokow ania  k ap ita łó w  lecz doraźne zapomogi zwrotne, postaw ił  
wniosek, by W y dz ia ł  w przyszłości s tosował się do art.  21 s ta tu tu  a W alne  Zgro­
madzenie z gó ry  kw otę  2 0 0 0  K or.  na pożyczki preliminowało. Uchwalono.
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T e n  sam mówca p o ru szy ł  spraw ę reform y zawodu i b rak  in icyatyw y ze strony 
samego W y d z ia łu  T o w arzys tw a  dowodząc, że p rzy  dobrych chęciach (?) właścicieli 
ap tek  pożądany spokój da się osiągnąć —  potrzeba atoli ustawicznego w spółdz ia ła ­
nia. T ow arzystw o  je s t  członkiem V e r b a n d u  we W iedniu, a  posiedzenie „Z w iązku“ 
m a się odbyć tego roku  we Lwowie.

W ażność spraw  bieżących i zw y k ła  towarzyskość koleżeńska w ym agają ,  aby 
koledzy z innych k ra jów  doznali tego samego przyjęcia, jak iego  doznawali nasi de­
legaci w  W iedniu  i P radze ,  i s tawia wniosek: „W alne  Zgromadzenie poleca W y ­
działowi porozumieć się z Zarządem Związku w Wiedniu co do odbyć się m ają ­
cego posiedzenia we Lwowie, p rzygotow ać  odpowiednie prace i wnioski, a  następnie 
kosztem T ow arzys tw a  p rzy jąć  de lega tów “ . —  W niosek w yjaśn iony  i p o p ar ty  przez 
prezesa W ł o d z i m i r s k i e g o  jednom yślnie  p rzyję to  i uchwalono. P rzystąpiono do 
w yborów.

W sk u te k  stauowczego oświadczenia D ra  J. P i e p e s a - P o r a t y ń s k i e g o  
i Mr a  A.  M a r k o w i c z a ,  że w yboru  do W y dz ia łu  T o w arzy s tw a  nie przy jm ą 
i w sk u tek  rozstrzelenia głosów, w ybór prezesa i wiceprezesa o d by ł  się dwukrotnie .  
N ajw iększą  ilością głosów, zostali w ybran i:

P rezes W . W ł o d z i m i r s k i ,  wiceprezes E. J e z i e r s k i .
Do W y d z ia łu  weszli Magistrowie:
D r. J. R u  c k  e r ,  Dr. J. P o r a t y ń s k i ,  J.  L u k a s i e  w i c  z, A.  W i l c z e k

H.  R  e i t  m a n n,  J.  M a ń k o w s k  i, A.  Ii li r  b a  r,  Pr .  D e s e c h y ,  J.  H a u s b e r  g f  
A.  O b e r  h  a  r  d t , Sz.  D e m a n t ,  G. R  e i n.

Jako  zastępcy Magistrowie:
B o j a r s k i ,  G l o s s ,  Z y g m u n t o w i c z ,  G r o b l e w s k i .

Z Rady p a ń stw a .
J a k  donieśliśmy w  Nrze, 5 K roniki farm ., dnia 2 m aja dwóch posłów  in te r­

pelow ało  J. Eksc. D ra  K o e r b e r a  w  spraw ach  farmaceutycznych.
P o se ł  K a r b u s  (nie j a k  mylnie w  N rze 5 w ydrukow ane  by ło  K o r b  a s )  

w  sprawie  reform y systemu koncesyjnego, u s taw y  gremialnej, ociągania rządu  z re ­
formą całego zawodu ap tekarsk iego  i w  sprawie strejku. Dr. O f n e r  w sprawie 
przenoszenia koncesyi aptekarskich .

In te rpe lacya  D ra  O f n e r  a b rzm ia ła  j a k  następuje: W spó łp racow nicy  ap tek  
wiedeńskich są  tak  rozdrażnieni, że zdecydowali się naw et na  rozpoczęcie s tre jku , 
z pow odu faktycznie nie do w ytrzym ania  s tosunków s łużbowych, jak o też  obecnie pa­
nującego systemu prak tykow anego  przy  nadawaniu  koncesyi aptekarsk ich , nie dopu­
szczającego ubogich magistrów  farmacyi do uzyskania  samoistności. P rz y  studyowaniu  
obecnych us taw  aptekarskich , p rzekonujem y się, że obecny sys tem  ta k  upośledzający 
w spółpracow ników  ap teka rsk ich  j e s t  niczem innem, j a k  bezprawiem w wielu punktach  
wyprost urągającem  ustawom. P odstaw ą tego bezpraw ia  j e s t  Najwyższe postanowienie 
z dnia 5 stycznia 1861  r., k tó rym  wsunięto do us taw  ap tekarsk ich  dwa parag ra fy  
u s taw y  przem ysłow ej z ro k u  1 8 5 9  § 58, § 59. (§ 55, §  56 obecnej u s taw y  prze­
mysłowej).

§  55 dozwala w ykonyw anie  p rzem ysłu  przez ukwalif ikowanego kierow nika , 
wydzierżawienie i prowadzenie na rachunek  w dow y lub nieletnich spadkobierców. 
§ 56 w ym aga  wyraźnie  od nabyw cy  p rzem ysłu  koncesyonowanego, k tó ry  choćby na­
b y ł  urządzenie zak ładu  przem ysłow ego  w  drodze a k tu  po śmierci ostatniego posia­
dania lub pomiędzy żyjącemi nowej koncesyi.

Rozporządzenie N amiestn ictwa dolnej A ustry i  z d. 5 maja 188 6  objaśnia to po­
stanowienie z należną jasnością, że b łędnem  je s t  zapatrywanie , j ak o b y  osobisty p rzem y sł  
ap teka rsk i m ó g ł  być przez zastępców w yk o ny w an y  i dzierżawiony na równi z p rzem ysłem 
rzeczowym także na inne osoby przenoszony, gdyż  najwyższem postanowieniem z d. 5 
stycznia 1 8 6 1  dozwolono nic innego j a k  ty lko  zastosowanie § 58, 59 (55, 56) us taw y  
przem ysłowej do p rzem ysłu  ap tekarsk iego , że zatem przeniesienie, o jak iem  je s t
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mowa w końcow ym  ustępie wspomnianego re sk ry p tu  nie odnosi się. do upraw nienia  
osobistych ap tek , lecz ty lko  do lokalu aptecznego w myśl § 59- R e sk ry p t  ministr. 
s tanu z dnia 8 stycznia 1 8 6 6 ,  na k tó rym  oparte  j e s t  to rozporządzenie j e s t  równo 
brzmiący. M a y c h o f f e r  w  swern dziele wyd. 5, część 3, strona 99 komentując to 
rozporządzenie tak  mówi: B łędne  tłumaczenie re sk ry p tu  ministr. s tanu z dnia 11 s ty ­
cznia 18 6 1  ja k o b y  osobisty p rzem ysł  ap teka rsk i  na równi z p raw em  realnem  m ógł 
być  przenośny znalazło w  resk r .  min. stan. z d. 8 stycznia 1 8 6 6  odpowiednie w y ja ­
śnienie. Pomimo tego w szystkiego w  obec tolerancyi i p o m o c y  ze s tro ny  w ładz 
dzieją się nadużycia, k tó re  d a ły  słuszny powód niezadowolnieniu panującem u w  po­
śród w spółpracow ników  aptekarsk ich . Pomimo, że najwyższem postanowieniem z d.
26  listopada 1 8 3 3  żąda się p rzed każdem nadaniem koncesyi aptekarskie j rozpisania 
k onkursu ,  a  dek re t  kanc. nadwornej z d. 3 stycznia 1 8 9 5  czyni to postanowienie 
ogólnie ważnem, dodatek  s tworzony najwyższem postanowieniem z d. 5 stycznia 1861  
w prow adzi ł  zwyczaj,  że w w ypadkach , gdzie m a  być stosowany § 56 u. u. p., że 
koncesyę nadaje  się właścicielowi inwentarza, jeże li ty lko  posiada choćby najniższe 
kwalifikacye n a w e t  bez rozpisania konkursu .

N a  tej drodze dokonuje się sprzedaży niesprzedajnej koncesyi i w ładze  to to ­
lerują. Doszło do tego, że dziś za inwentarz  p łac i  się dziesięcio lub dwudziesto k ro tn ą  
wartość tegoż, ponieważ w tej transakcyi g łów nie  chodzi o koncesyę. W sk u tek  tego 
w y tw o rzy ł  się system lichwiarski Odsuwający niezamożnych w spółpracowników  ap tek  
o d  możności uzyskania  samoistności w sk u tek  przewagi k ap ita łu ,  i ograniczający ich 
praw o do zadawalniania się rzadko rozpisywanymi konkursami na  nowe apteki. Znie­
sienie tego bezpraw ia  bynajmniej nie w ym aga postępowania  ustawodawczego lecz 
może być uskutecznionem w drodze rozporządzenia ministeryalnego. N ajw yższe  po­
stanowienie z dnia 5 stycznia 1861  w ym aga  p rzy  zastosowaniu § 51 i § 56 naw et 
p rz y  nabyciu urządzenia nowego k onkursu  na  koncesyę. N ow a koncesya je d n a k  stoi 
w  w yraźnej zależności od najwyższego postanowienia z d. 22 l istopada 1 83 3 .  G dyby  
zastosowanie tego naraża ło  na szkodę właściciela lub tegoż spadkobierców, to zapo- 
biedz b y  tem u można przez in terw encyę Gremium. W  każdym  razie b y łoby  to  mniej- -  
szą k rzyw dą ,  aniżeli obecna p ra k ty k a  lichwiarska, skazująca w spółpracow ników  a p te ­
karsk ich  na  wieczną służbę u obcych.

T a k a  decyzya m inis teryum  oddz ia ła łaby  na  w spółpr .  apt. uspakaja jąco  i b y ła b y  
dla niego w yłączną  w dalszem postępowaniu na polu reform y ap tekars tw a.

Podpisani zapy tu ją :  Czy jego  Ekscelencya P an  p rezyden t minis trów nie je s t  
sk ło nn y  znieść o par ty  na rozp. minister,  z d. 2 m arca  188 3  a szkodliwie oddzia łu­
ją c y  na  ca ły  zawód system upraw ian ia  lichwy koncesyami ap tekarskiem i, ja k o  bez­
p raw ny , a  zarządzić nadawanie koncesyi w  drodze przepisanego konk u rsu  w myśl 
najwyższego postanowienia z d. 26 l istopada 1 8 3 3  i 24  maja 1 8 4 5  i 5 stycznia 1 8 6 1 ?

D nia 5 m aja poseł S c h u h m e y e r  i tow. interpelowali P rezyd en ta  minis trów 
w  sprawie  nadmiernego obciążenia funduszu szpitali wiedeńskich adjutami udzielanemi 
a s p i r a n t o m  ap tek  szpitalnych. Dniu 23  maja J. E. Dr. K o  e r  b e r  zaprzeczył 
tem u twierdzeniu. T eg o  samego dnia Dr. E r i e  r,  p.  Mr .  G a s t e i g e r  i tow. in te r ­
pelowali w  sprawie nadania  koncesyi na  ap tekę  w Wilten.

Starostwo w  Insb rucku  nadając powyższą koncesyę Mrowi Gritzbachowi w y ­
mieniło c a łą  litanię jeg o  zalet i zasług, a  więc, że o dby ł trzechletnią  p ra k ty k ę  (!), 
że  b y ł  dyspenzantem (!), że b y ł  asys tentem  5 la t  i 8 miesięcy a wreszcie, że przez 
10 la t  dzierżawił ap tekę  w Meranie (największa zasługa!) a potem, że zna się na  
rozbiorze chemicznym wody, mleka i p i w a  (!). W  tym  konkurs ie  współubiegali się 
ad junkci mający po 30 la t  s łużby  zawodowej —  rzecz na tu ra lna  w  obec tak ich  zale t 
Mra G r i t z b a c h a  zostali oni z kre tesem  pogrzebani. In terpelanci zapyta li  więc 
J .  Eksc., czy podobne postępowanie s ta ros ty  w  Insb rucku  w pros t  na igrawające z okól­
n ika min. sp raw  wewn. z d. 21 kw ietn ia  190 2  j e s t  mu wiadomem i czy gotów  j e s t  
pouczyć d rug ą  instancyę ja k  ma postąpić  p rzy  obsadzeniu tego konkursu .
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Kolegom z prowincyi, którzy podpisali deklaracye, przypomina się obo­
wiązek nadsyłania składek na ręce kolegów: Mra Wł. Mańkowskiego, apteka 

Wgo Nlikolascha we Lwowie (z Galicyi wschodniej), Mra Tadeusza Skowroń­
skiego, apteka Wgo Mikuckiego w  Krakowie (z Galicyi Zachodniej).

Składka wynosi 2 korony miesięcznie, począwszy od 1 maja b. r.

Kom itet tcyhonaw czy,
 ----

Od. Redakcyi.
Uważamy za stosowne po otrzymaniu wyjaśnień ze strony członków 

b. Wydziału Gal. Tow. aptek, we Lwowie cofnąć wyrazy krytyki umieszczo­
nej w Nrze 2 Kroniki farm. w artykule „ G d z i e  p r a w d a “ odnośnie do za­
chowania się b. Wydziału wobec polecenia Związku, ostrzeżenia młodzieży 
przed wstępowaniem do zawodu aptekarskiego.

W skutek wydania Dodatku, wydanie num eru 6 K roniki farm. ulegnie 
4 do 5 dniowej zwłoce.

Nakładem Gal. Tow. farm. „Unitas“. Redaktor odpowiedzialny: Mr Bolesław Jawornicki.

W  K rakow ie, czcionkam i d ru k a rn i Z w iązkow ej, pod zarządem  A . Szy jew sk iego .


